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'  —  Cicho! Nie spłosz ich! Pa 
kują właśnie prezent ślubny cioc' 
Weroniki!

T o  i  o w o

ZNOW U SZKOCI

Pewnu firma angielska zamie­
ściła w pismach londyńskich o- 
głoszenie następującej treści:

—  Otrzymaliśmy tysiące li­
stów z wyrazami uznania od na­
szej szanownej klienteli z An- 
glji, Walji i Irłandji, a nawet 
j e d n ą  kartę pocztową ze Szko 
cji. Cg). ------—

SANATUKJUM
—  Niestety, łabkawa pani, bar­

dzo żałuję, aie mamy tylko jeden 
womy pokój drugiej klasy.

—  Oh, to nie stanowi różnicy.
—  Ależ oczywiśc.e, że nie. Po­

liczymy też pani tak, jak za 
p.trwsz,. klasę. (g ).

ZAJĘCIE v ^
1 —  Co porabiasz, mój drogi? 
i —  Piszę do gazet.

—  No i co, odpowiadają ci? (g )

KAWA.Lo.RZ
Dwaj meiomani rozprawiają w 

kawiarni o ostatnich występach 
zagrań.cą Paderewskiego.

Nagle jeden z nich odzywa s:ę: 
- A czy pan wie, że Paderew­

ski nie gra tym paicem? —  To 
■łowiąc, pokazuje sąsiadowi wska 
żujący palec swej prawej ręki.

Doprawdy? Ciekawe! A dla 
czego ? - -

—  Tym palcem mistrz Pade­
rewski nie gra, ponieważ jest to 
mój palec —  wyjaśnia z mezama- 
coną powagą meloman numer 
dwa. (g ).

KALKULACJA
Zam‘erzatem tego lata wyje­

chać do pensjonatu. Przy wynaj­
mowaniu pokoju cena wydała mi 
się nieco zbyt wygórowana.

—  Dlaczego, proszę pani, —  
zwracam się do gospodyni —  ten 
Tokój kosztuje o pięć złotych wię 
cej. skoro muszę do niego prze­
chodzić przez tamten pokój.

— Ależ pan się myli, ten nokój 
wca1' nie kosztuje o pięć złotych 
więcej, tylko tamten pokój, po­
nieważ przez niego trzeba prze­
chodzić, Kosztuje o pięć złotych 
mniej. (g )j

A FROPOS

Do znanego kompozytora Maxa 
Regera przyszedł kiedyś jakiś mlo 
dy muzyk równ.eż kompozytor 
Na dworze lało wtedy jak z cebra

—  Jaka dziś świńska pogoda! 
—  rzekł gość, wchudząc.

—  A propos świństwa —  o- 
dezwał się Max Reger — czy 
skomponował pan coś nowe­
go. (g ).

RÓŻNICA KLAS
e>yło to w owym czasie, kiedy 

ty Europie i w Ameryce poczęty 
kursować pierwsze pociągi kclei 
żelaznej, natomiast w innych 
częściach świata lokomocja ta nie 
była jeszcze znana. Do Australji 
przy jechał wówczas pewien wo- 
jażer wielkiej firmy amerykań­
skiej. Kupił sobie bilet pierwszej 
klasy dyliżansu pocztowego, spo­
dziewając się, że za dość słoną 
cenę biletu otrz. ma przynajmniej 
wygoune m ielce Jakież było je­
go zdum.enie, gdy stwierdził, że 
podróżni zarówno pierwszej, dru 
giej. jak i trzeciej klasy siedziel. 
na zupełnie dowolnych miejscach, 
tuczem me różniących się.

Dyliżans ruszył w drogę. Nasz 
wojażer rozżalony, zastanawiał 
Się, czy ma UDOmnieć się o zwrot 
nadpłaconej samy za bilet, gdy 
wtem weh’kuł zatrzymał się u 
stóp dość stromej góry. Konduk­
tor wysiadł j zawołał donośnym 
głosem

—  Pasażerowie pierwszej kla- 
s\ pozos‘aią na swych miejscach. 
Pasażerowie drug.ej klasy wysia 
dają i idą obok dyliżansu Pasa­
żerowie trzeciej klasy wysiadają 
i pomagają popychać wóz! ^g;.
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Posuwałem się powoli, starając' 
się uniknąć brutalnych potrąceń 
licznych przechodniów na ruchli­
wej ulicy.

Nagle zatrzymałem się, jak wry­
ty.

Ujrzałem przed sobą starego 
kolegę, znakomitego malarza-por 
trecistę.

Ale jak ten człowiek wyglądał?!
Miał na sobie płasŁcz, pokryty 

jaokrawemi plamami mokrej je­
szcze famy, a w oou rękach trzy 
mał zachlapane wapnem kubły, 
napełnione po brzegi jakąś mętną 
cieczą.

Na ustach artysty błąkał się ja 
dowity uśmiech, który na mój wi­
dok ustąpił miejsca radosnej ser 
deczności.

W  pierwszej chwili m jślałem, 
że chłop zwurjował. Widząc moje 
osłupienie, zawołał wesoło:

—  Nie bój się! Wszystko w po­
rządku! Chodź, wpauniemy tu na 
jąpę*) to pogadamy,

Kochany Jur! Nie zapomniał 
mojego gustu. Przy jąpie Straw i­
liśmy pół młodości.

W  przedsionku pobliskiego ba 
ru Jur postawił swoje kubły, zło­
żył na podłodze płaszcz i równie 
upaćkaną myckę i w nieposzlako­
wanym garniturze wszedł na salę.

Kiedy zasiedliśmy nad jąpą i 
wychyliliśmy w milczeniu kieli­
chy, Jur popatrzył mi głęboko w

Ta trzoda cofnie się tylko 
przed zaporą, przed przepaścią, 
przed przeszkodą, która pobudź' 
w niej instynkt samozachowaw­
czy... Kiedy czuje. Ze jej zagraża 
niebezpieczeństwo... Żadne inne 
uczucia nie mają do niej lustę- 
pu, o krom bydlęcego strachu...

— Dobrze, ale jaki związek...
Przerwał mi skinieniem głowy,

pełnetn goryczy.
— Wspomnij na upokorzenia, 

jakie znosiłeś, kiedy pierwszy 
lepszy niedorostek popychał cię 
lekceważąco... na ból obtłuczo­

nych ramion, łokci i bioder, roz­
bitych przez brutalną hołotę... 
Czy nigdy nie nachodziła cię zą

żrący kwas... Wypala dziury na­
wet w żelazie... Terkz rozumiesz. 

Groza malowała się na mojej
dza odwetu, dzikiej, bestjalskiej twarzy, kiedy Zegnałem tego stra
zemsty?-.

Pochyliłem głowę z zawstydze­
niem.

—  Ten płaszcz czyni mnie nie 
tykalnym. Te kubły to narzędzie 
mojej zemsty. Nieuważny prze­
chodzień wysmaruje się farbą, 
która nigdy nie puści... To mój 
wynalazek... Kuóly zawierają

sznego człowieka.

—  Nie dojrzałeś jeszcze, —  
rzekł, czytając w moich myślach.

Zręcznym ruchem zarzucił na 
ramiona swój płaszcz, nacisnął 
na głowę myckę i ująwszy swoje 
kubły, poszedł w da!

Przechodnie ustępowali mu 
starannie z drog

Q uas
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W SKLEPIE Z OBUWIEM

—  Ten pantofel znakomicie pa­
suje.

—  W  takim razie proszę p i dać 
nieco mniejszy!
n n W B R B M
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LOJALNOŚĆ
Gdy pan Krupka odzyskał przy­

tomność, ujrzał, że znajduje się 
w szpitalu, a jakiś sympatyczny 
lekarz w białym kitlu uspokajał 
go:

—  No, może pan sobie powin­
szować, wszystko w porządku, 
tylko maleńkie złamanie przedrą 
mienia.

—  Jak to się stało, panie dok 
torze? Czy przypadkiem kogoś 
nie przejechałem?

—  Na szczęście, nie! Pan tylko 
sobie samemu zdobił krzywdę i 
rozbił własny sąmuchód. Ale 
niech pan mi powie jedr.o^ jak

„ , , . . . . można było w nietrzeźwym stanie
oczy Czuł, że należą m> się W y-'siadać kie] JW ,;a aut ,m?
jaśnienia, choć z wrodzoną dy­
skrecją nie zadawałem mu żad­
nych pytań.

Bóg wie, ile mnie to koszto 
wało.

—  Tak, —  rzekł poważnie, spo­
glądając w zadumie na szybę, za 
którą kłębuy się tłumy publicz­
ności.— Widzisz tych bydlaków?... 
Jak zaslepicęne stado, wali to 
ulicą, nie widząc nic na swej dro 
dze. Stratują dziecię, przewrócą 
ślepca, me uszanują starca ni ka­
leki.., Spójrz na te dwa okazy, 
które trykneły się łbami!... Czy 
widzisz, jak tamci awaj grzebią 
bezradnie w miejscu raeicam , 
nie umiejąc się wjminąć?... Czy 
nie wzrusza cię los tego niemo- 
więcia, w którego wózek zwalił 
się ten szanowny obywatel w me­
loniku?...

Przerwał na chwilę, a ja pa­
trzyłem z przerażeniem na żi we 
ilustracje jego wstrząsających 
słów, starając się odgadnąć, do 
czego zmierza ten dziwny czło­
wiek.

—  Chaim! —  powiedział z we­
stchnieniem.

— Szulim! — odparłem cicho.
Obtarł usta serwetka i ciągnął

dalej:

*) Jap; — ulubiona zakąska sma­
koszów. Jest to kiszka kaszana, pod­
smażana na słoninie. Ogromnie pod- 
ck Du i pod alembik, oraz pod żyt- 
niówkę. (Przyp. autora).

—  Musiałem bezwzględnie je­
chać do domu, panie doktorze!...

—  No to mógł pan przecież je­
chać koleją.

—  Jakto, przecież pan doktór 
wie, że pijanym nie wolno jechać 
koleją, (g )

CHOROBA
—  Coś źle pan wygląda, panie 

Piwko. Czy pan chory?
— Źle wyglądam? To może 

dlatego, że przez osiem godzin 
byłem nieprzytomny.

—  Naprawdę? Co panu było?
—  Spałem, (g )

SEN
—  Jak pani może mieszkać na 

tak ruchliwej ulicy? Przecież na­
wet w nocy panuje na niej oży­
wiony ruch i zgiełk. Czy nie prze­
szkadza to pani spać?

— Bynajmniej. Widzi pan, mąż 
mój chrapie tak głośno, że abso­
lutnie nic nie słyszę, (g )

W AŻNY  POWÓD
—  Panie mecenasie, postanowi­

łem rozwieść się z żoną. Już do­
syć się nacierpiałem w tem mał­
żeństwie.

—  To nję takie łatwe, panie 
Klopfisz. Czy ma pan jakiś bar 
dzo ważny powód do rozwodu?

—  No chyba! Jeszcze jaki waż­
ny.

—  Jaki?
— Co znaczy jaki? Taki, że te­

raz mogę zrobić o wiele lepszą 
partję. (g )

CO JEST NAJPEWNIEJSZE
Pan PiórKiewicz uciułał drob­

ny kapitalik, z którym nie wie co 
począć. Postanowił zasięgnąć ra­
dy swego starego kolegi z ławy 
szkolnej, obecnie bogatego ban­
kiera.

—  Czy możesz mi poradzić —  
zapytał go —  gdzie mógłbym z 
całem bezpieczeństwem uloko­
wać swoje drobne oszczędności.

Bankier pokiwał głową i od­
parł smętnie:

—  Jeśli mam ci powiedzieć 
prawdę, mój drog1', to najpewniej­
sze jest dzisiaj nie mieć pienię­
dzy wogóie.

MELDUNEK HOTELOWY
Znany przed wojną finansista 

paryski baron Cahen d'Anvers, 
przybywszy pewnego lata do O-

I n f l a c j a  p r o g r a m ó w

P r o g r a m y ,  p r o g i  a m i j !
T a k  w i e le  ic h  m a m y .. .
IV  j e s i e n i  o b ie c a ,
( D r e s z c z  r a d o ś c i  w  p le c a c h ) ,
A  j a k  p r z y j d z i e  z im a  —

* S ł o w a  n ie  d o t r z y m a  i

I  j a  t e ż  m a m  p r o g r a m :  
Ż e  l o t e r j ę  o g r a m .

G Ą S K A .

N a  p o c z ą t e k  

r o k u  s z k o l n e g o
U c z c ie  s ię ,  d z ia t k i ,  u c z c ie I  
A  k i e d y  j u ż  w y r o ś n i e c ie  —
W e ź m ie c ie  w  ż y c ia  u c z c ie  
U d z ia ł .  M o ż e  n a  ś w ie c i e  
Z m i e n i  s ię  c o ś  i  p o p r a w i ,
M o ż e  z e l ż e je  s t r y c z e k ,
C o  n a s z e  k a r k i  d z iś  d ł a w  
B o  b y ł y  c z a s y  b y c z e  —
C u d n i e  s ię  ż y ło ,  g ła d k o . . .
T a k  o to  z w y k le  b a j ą  
R o d z i c e  m o im  d z ia t k o m .
O k u r z e  i  o  j a j u
P i  z y s ło w i e  d o d a ć  m o ż n a ,
B y  i  w  t e m  p o k o le n iu  
T r a d y c j a  t r u m ła  z b o ż n a .
W  n a s t ę p n e m  te ż  s ię  m e  z m it n i . . .

G Ą S K A

t D P f f
A r i e

Na dworze cara Piotra Wiel- 
 ̂kiego był błazen Bałakirew, któ 

stendy, wpisał się do książki ho-' remu wiele było wolno. Pewien 
telowej zwyczajem przyjętym dworzanin, chcąc ośmieszyć błaz- 
wśród arystokracji, t. j. w skró- na, zapytał: 
ceniu: ,,C. d Anvers . | —  QZy  ^  prawda, co mówią o

Tego samego d lia przyjechał' tob;e_ .żeś dureń? 
też bankier Oppenheim z Kolonji, . .
którv zatrz mał sie w tvra sa-l ~  Nle wler* ^ mu- “  odparł 

, , , ~ * , . Bałakirew, —  Om są w biedzie,mym hotelu. Zauważywszy podpis ,, . . .  * \  ’
swego pai yskiego kolegi, baron tyIko ludz tumanią. Czegóż to 
Oppenheim z Kolor ji nakreślił ™
pod nim:

„O. de Cologne". (g ).
MARK TW A IN

Kiedy Mark Twain był ucz­
niem w szkółce wiejskiej, nau­
czyciel zadał kiedyś klasie wyprą 
cowanie na temat: „Jakie są skut 
ki lenistwa?"

Mark Twain oddal niezapisany 
zeszyt, (g ).

M IĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI
Ziuta i Tosia dwie przyjaciół­

ki spotykają się i oczywiście za­
czynają natychmiast mówić o in­
nych swoich przyjaciółkach.

—  Ach. żebyś ty wiedziała, ja­
kie rzeczy słyszałam o tej Eu- 
lalji —  mówi Tosia.

—  Czy coś złego?
—  Złego? To niedość! Mówię 

ci coś poprostu skandalicznego!
—  W esz, odrazu się tego do- 

myśbłam, jak tylko ujrzałam cię 
zdaleka.

—  W jaki sposób?
—  M iałaś taką uradowaną mi­

nę... (g )

Humor polityczny

—  No tym razem zakłamałeś 
się, —  huknął car.

—  Bynajmniej. I jedno i dru­
giego stale trzeba smarować, bc 
inaczej daleko nie ujedziesz...

#
Pewien szlachcic spytał Bala- 

kirewa:
—  Kiedyż ty, dnrniu, umrzesz?
—  Nie wiem, —  odrzekł bła­

zen, — ale, zdaje się, po tobie, bo 
w rejestrze głupców zajmuję dal­
szą pozycję, niż ty.

—  Nad tobą ludzie dziwują się, 
niczem nad bydlęciem!

—  Nieprawda! Nawet podobni 
ćo ciebie bydlęta dziwują się na- 
demną. juko człowiekiem...

*
Po zwycięskiej wojnie z Per­

sją i zawładnięciem przez Rosję 
terenów, na dworze cara pojawili 
się samochwalcy, opowiadający 
niesamowite cuda na temat swych 
przygód podczas bitwy. Dokucza­
li przytem każdemu, kto nie brał 
udziału w tej węjnie, rozmaitemi 

W  obecności wielu czynowni- przycinkami i aluzjami, 
ków zapyd-ał kiedyś Baiakirew sa-, jąle oszczędzono i carskiego 
mego cara, jaka jest różnica po- Dłazna. Spytano go kiedyś:

bie nazywają mędrcem. A 'e tv, 
kochanku, nie wierz tym baja- 
niom,.-

»
Innym razem wesołek natknął 

się na nowoupieczonego dostojni­
ka, nadętego zarozumialca, który 
nie chciał znosić figlów Bałaki- 
rewa i burknął:

—  Jednak za wiele jest głup­
ców na aworze.

—  Tylu. —  odparł błazen, —  
ile u ciebie, mądralu, włosów na 
głowie.

A  dworzanin był łysy ..

między kołem, a urzędnikiem.
—  Musi być wielka, —  odrzekł 

car, —  wystarczy popatrzeć.
—  A no tak. Jedno krzywe, a 

drugie okrągłe, ale nie w tem 
rzecz Oboje, niczem dwaj rodze­
ni bracia są do siebie podobni.

—  A  czy ty wiesz, durniu, jaki 
język mają Persowie?

—  Wiem, —  odparł ten śmiało.
—  No, to powiedz, cóż to za ję­

zyk?
—  Taki sam, jak i u ciebie: 

czerwony...

Olimpiada „Frontu ludawego'1

Bieg z pochodnią Mistrzostwa w strzelaniu Bieg na przęlaj przez hiszpańsko- 
francuską granicę

T 'czczenie zwycięzców 
(„Je suis partout")


